
t. d i ze z ńyn inaczey rozmawiać niemo­
żna, jak tylko orząc nosem po Jjieinu... i W 
tym ręką clbrzypiią uzbrojoną w d łu g ie  koi- 
cząste paznokcie wszczepił mu w cienką szyję...

Beligsąii gyomySiff:ten ostgy in\yit,i zimnym 
potein w zruszony, uadł plackiem ąą tiyąrft!

Był oDraz, z jąkun się, jeszcze zattei. ma­
larz historyczny niepopisał, Postąp olbrzymia 
\yla.dzcy, dzikich, twarz w -notowife czerwoną,
>v ^ołowie n ią b ią sk a ,fl js f l  wytrzeszczone 
ląajace kocią zipląpawość,^— w;ąigj szerokie, 
zęby c?ąrne —.włosy ączocl.rąnę . spudrowa- 
118 prpsskig/ft.pft|Q»iaAsRoyv:egor koloru na pal 
z czerwonym, i posypane znowu blaszkami z 
inuizeląk potłuczonych w różnych kolorach,— 
na szczycie tego wszystkiego kapelusz wyŁey 
opisany;— i posiać upokorzoną, drżącą, ze 
strachu, Jeżąca na orziichu, ziclpąą z.trwogi 
i  nosem horyzpntąlnie dotykającym ziemi. pą- 
stać ;mówj,ę przyjacieją i apostola równości 
Bplissipa!...

Alusialhy bydź głębokim psychologiem, kto- 
by był wstanie ączynić rozbiór owego natłu- 
ku różnych myśli, jakie natenczas walczyłyz 
ępbą v; głowie bipdi ego Belissana; —  była to 
zapewme stęasziia yyąlka, dawnieyszych, gór­
nych, szczytnych wyobrażeń, aplikanta sądo­
wego^ z rzeczywistością. Jakoż niebawem
łUaudyusz tysiączne zaczął sobie czynić wy­
rzuty;—  wy nip: tą ppstać laufra Almanzorą,— 
kokieterya O lim pkiarystokratyczn ość cu- . 
gpwych kóni które go błntent obryzgały na . 
ulicach Paryża, rozjątrzzjące tytuły inarki- 
Zost.70 wszystko to było niczem, w po­
imy, aanin centnarowey nogi na plecach jego 
ópaitey, nogi człowieka natury, i -gd przyja­
ciela brata, równego!..

A  co większe sprawiało w nim rozjątrze­
nie, że ta noga stofuntowm, należała do czło­
wieka mającego, ną sobie ubiór, jaki w ucy- 
Wilizowaucy Europie daje s:ę tylko widzieć 
iia karetami markizów' Larom-w i kokietek.' 
Bóg wie, nie jakie jeszcze myśli byłyby się 
'przespał! przez( wyobraźnię Helis su nu, gdyby 
Tcą-ka-Megąrok niedał mu był znaku po­
wstania, i na dowód rozkazu ażeby przednim 
.szedł, uiepaluął go kolbą między łopatki.—

Tak więc dway równi, ludzie natury, przy- 
jąoiele, bracia,—■ puStępiijąc, przybyli do chat 
dzikoludycb, gdzie nie bez słusznego gniewu, 
pizymuszony ' był Belissan rozróżnić zaraz 
chatę naczelnika, odznaczającą się nad inne 
wyższością ąwey budowy, tnalowrną • w ró­
żne kolory, popstrzoną muszelkami i niezli- 
czonemi błyskotkami; daley chaty grandów' 
państwa jedne zielone, drugie żółte, trzecie 
niebieskie, h, dopiei o bure, i szare kabąnki, 
zaledwie z zierii wyglądające, reszty mie­
szkańców; kraju, nip beg lego, 9by co do pi­

tki aobie równych,—- a tak ayrzał i tu ze 
zgrozą jawne, znaki arystokracyi, markico- 
stwa, laufrostwa i tym podobne n»duży- 
cia prawa natury. '

I Klaudyusz idąc ciągle przed władcą Ha- 
youhougou, na rozkaz jego zstąpił do jamy 
p.zyiegicy ..pałacowi dopiero co opiąąnęnjn. i 
tam został zamknięty.

Przez całe ośin dni, k.y bambusowy był 
jego towarzyszem więzienia, na którym spu­
szczono mu codziennie lnalem okienkiem (ko­
szyk z owocami i chlebem na drzewie ro- 
snącyn^.t

W  ciągu tey samotności, wyobrażenia po­
lityczne i socyalne Klaudyusza, uległy licznym 
zmianom. Przez delikatność atoli, rozbioru 
ich czynić niebędzietny.'

Po ośmiu dniach, wyciągniono męża ró­
wności i wolności z jamy, skąpano go, na­
maszczono różnenrii pacbnidłąmi, i rozciągnio- 
nego na desce, posypano różnobarweini pro­
szkami/ uwieńczono kwiatami, i dwóch bar­
czystych poddanych Toa-Ka-Magarona, wy­
niosło go ną.szczyt góry, ąą. którym . wysta- 
wionm b|ł|r(|vvijj,tynja,^
r : Tam dopiero jeden z tłumaczów władcy 
liątoubougou dał mu poznać ną migi. że jest 
najszczęśliwszym złudzi,— albowiem uszy jego 
i nos, jako uważane w tym kiujn za naywię- 
kszy przysmaczek, naydroższemi zaprawione 
ko.zetóąmi, zje,, ną śniadanie Pan Panów 
świata Toa-Ka Magarolc. ą resztą ciała upie- 
czoua na rożnie, podzielona zostanie poinię- 
pzy grandów państwa!...

Tu dopieru biedny Belissąc, , wielkiey 
mądrości swojey, przyszedł,jakby laską cza- 
rodziey-ską dotknięty, do zdrowego rozumu; —  
tu przypomniał; sobie z tęsknotą pełną żałuj 
swoją małą izdebkę na szóstem pię­
trze w Paryżu; przypomniał sobie nic nie- 
znaczącą próżność markizów i lau frów ,— 
przebaczył nawet zalotność płochey Olirnpce, 
na Utąrey mieysce dziesięć innych mógł po­
znać i pokochać wT jedney godzinie.... ale już 
zdawało się bydź zą późno... już arcykapłan 
z rozkazu Toa-ka-Megaroka dobywał noża 
dla wykonania świętey operacyi z nosem i u- 
szanii,.. słowem, już miał skonać... gdy 
V tym huk dział okrętowych zapawiedająb 
przybycie kapców ' angielskich był przyczyną 
zawieszenia obrzędą....

Po cóż szanowni czytelnicy inamy was nu­
dzić "zei-okim rozwikłania tey historyi lopi 
sem!... Oto w luku słowach ną pociechę ro­
zumu skończemy —

Kapitan angielskiego okrętu, za dwie bu­
telki araku i zwierciadełs.0 wartająct parę 
szylingów, wykupił Belissana, nie już czło­
wieka natury, ale człowieka, społeczeństwa, 
który dziś oycem liczney rodziny. ż ;je  szczę­
śliwy w Paryż a,—  1 ntrzymujp z energiją: 
że prawdziwa wolność i szczęśliwość czło­
wieka, oparte są na pbsłuśźhństwie prawa ;


